wj BP 


' 
j Wypożycz. | 
| Ksiażek 

I 
„dla Dzieci || 
WOVEN REATI) 
Y Miadzieżyj 


Èi 


$% w Łodzi 


Wszystkim swoim miłym siostrzenicom i siostrzeńeom dużo 
szczęścia i radości: w roku 1933 życzy 
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Hej, w góre tam serea! Niech duchów załoga, l — E, nie trzeba, mamusiu, Jesz. 
Porannym dziś zabrzmi heinałem! cze nie wypiły tej, którą im dałam 
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Przedświąteczne 
„ Łyszenia dzieGi 
Ciekawa añkieta pisma 
czeskiego wśród dzieci 
Praga, w grudniu. 


Redakcja wielkiego dzienni- 
ka czeskiego „Ceskć Slovo“ u- 
rządziła ciekawą ankietę 
«sśród dzieci poniżej łat 13. W 
anbiecie wzięły udział dzieci 


jednej z powszechnych szkół 
„praskich. Dzieci te rekrutują 


się z różnych sfer społecznych. 
Zadano im jedno pytanie: Go 
uczyni byś, gdybyś posiadał 
100 koron (okołe 25 zł)? 

Ciekawem jest. że większość 
uczestników ankiety odpowia- 
da, że pieniądze ułiokowaliby 
w kasie oszczędności, z czego 
sądzić można o praktyczcgm 
zniyśle młodzieży szkolnej i © 
zmyśle oszczędzanie. 

Z reszty odpowiedzi na uwa 
gę zasługują odpowiedzi, w któ 
rych wyraża się cięć zakupie- 
nia książek, co w dzisiejszych 
czasach jest wielce ehkarakfery 
styczne, (Charakterystyczne są 
również odpowiedzi tych dzie- 
ci, któreby pieniądze te cho- 
ciażby tylko częściowo przezna 
*czyły dla u/żenia doli bezrohał 
nych i biednych dzieci, 
toczymy niektóre eharaktory- 
styczne odpowiedzi. 

tó-letni sys urzęde 
. bowego odpowiada: 
„6 blednre 
dnika pisze: „Gdybym miał 
100 koron, polewe rezdałhym 
wśród bezrobotnych. a drugą 
połowę dalbym mantusi. Ama 
już wie co miałaby za to ka- 
pi éS, : A 

Wzruszającą odpowiedź na- 
pisał 10 letni svmek robotnika 
bez pracy: „Pieniądze dałbym 


ika ekar- 
„Dałbym 


> ojcu, aby miał na poźywienie" 


9-letnia córka robotnika wy- 
liczą szczegółowo: .16 kor. ua 
cukier, 10 kor. na make, 4 kor 
na cykorję, 2 kor. ma Świece, 


t5 kor. do kasy, ZO kor. na 
książki, a 39 kor. darowałaby 
biednym. l 


Ośmioletni syn rzemieślnika 
pisze, że 50 koron ofiarował 
by dzieciom bezrehotnych ro- 
dziców, a za 50 kor. kumilby 
sabie książki. JE 

Rardza praktycznie na pie- 
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Sle-cezność sere miech n. m przyniesie rok nowył 

| Słricef Było ono zawsze symbolem potęgi dobra, Ludy 
sławia: xie w praczasach peganizmu jemu oddawały | cześć 
nmajwycszą i choć minęło od iego czasu dziesięć wieków. 
cząsik. ej wiary, zakorzenione w duszy ludu, żyją dotyck- 
emas w tradycji jego obyczałów. 

Pierwotny człowiek rozumiał, że słońce jest potęga Żytio- 
nośne, uotęgą dającą radość i rozkwit życia roślinnego, | 

Zwykle w dniu pierwszego stycznia zaspy Śnieżne pokry 
waja pola, a lód, Seina wody. A tam gdzieś w głębi. utulone 
pod grudką ziemi, leży maleńkie ziarno. Wszystkie) more 
mrozu i ciężaru brył Śniegu sprzysłegają się przeciw niemu— 
a ono leży spokojne z utajenga wiarą w potęgę słońca. 

Słońce przyjdzie, pokora zło, dobedzie z ziarenka radość 
kwitnaceso życia! Jak ów rycerz z halki, co zwałezył siugło- 
wege smeks i wywiódł na Świat królewnę, wieziena w toda- 
wym palacu. 

Czyżby mniejszą netęgę miała mieć słoneczność ducha? 

Słońee „widzi* tylko jasmą sfronę każdej rzeczy 1 nie 
możs widzieć innej, bo gdziekałwiek zwróci swe promienne 
oko. tam ono blaskiem Swym: wszystko Gziaca. 

Czyżby serce” ludzkie mie megle wydokyć z siebie tyle 
blasku miłości. aby, w którekolwiek strone się zwróci, ołacza- 
łe wszystko zorzą własucea Światła? 

Starajmy się e promienng radość duszy w imię szczęścia 
własnego i szczęścia innych. 

Jak kn siońcu z mroków Ziemi, z więzienia twardej fupi- 
ny dobywa się kielek roślinny ku słoń u, a słońce so hodufe 
i ku niebu podnosi — tak ku sercom pramieniejącym Szczę- 


Sciem t miłością, zwraca się wszystko. €o pogrążone zostało. 


w ciemność nieszczęścia, czy występku, zwraca sie z feskaQ- 


WL 


Przy- 


me. EZ-fetni syn orze. 


ta odrodzenia. 


I ty tylko, fasue I miłuwania pełne, serce ludzkie, 


m0- 


żesz je przywieść do blasku szezęścia i do destojeństwa czy- 


stośsi. 


Qd nassi tyłke woli zależy, abyśmy 


Efórg fmz? 


m i 
już czlowiek -pierwofny. 


uiądze zapatruje się fti-lefz:i 
svn kupca: — Za $ kor. kupt 
bym sobie studencki kalen- 
darz, a resztę dałbym eeu da 
interesu — pisze ten obiecnją- 
ev chłopak. l ; l 
Jedenastoletni syn bezrebet- 
nego pisze: — Kupiłbym sobre 
ubranie i buty, ponieważ gt 
ciec jest bez pracy. | 
Zbyt przesadzone pojęcie 9 
sile kupna 100 koron ma 8-let- 
nią córką podurzednika poezio 
wego. | 
„Kupi'abym sebie domek, 
abym w nim mogła mieszkać, 
coś dałabym do kasy oszezę- 


dności, a coś ubogim dzie- 
: ciom“. 
Svn inspektora połieyjnesu 


pisze: „Poszedłbym do księga” 
rza I Kkupifbym książki”. 


townie, pod postacia promiesnego siońca 


którzy nie moga 


iż 


Nie rak i fantastycznych od 
pewiedzt. 5-letni Henryś odpo- 
weda: — Kupifhons sobie na- 
miot indiański. 


Natomiast  nieskromne ży- 
€zenie mą Ssześciajefni Piotruś. 


Odnowiada krótka: — Kupil- 


bym drapacza chmur. 


Naogół sądzić można, że w 
odpowiedziach małych uczestni 
ków ankiety przeważa vierwia 
siek społeczny. Wieksza część 
uczestników chce przyjść z po- 
mocą bliźnim. chee pomóc 
biednym dzieciom, «"hce ulżyć 
dali nieszcześliwych rodziców, 
znaleźć pra- 
cy. Dużo dzieci marzy o książ- 
kach, co również charaktery- 
styczne jest n młodzieży do 
lat 13. 
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"wesołe i hałaśliwe, 


Ne. t 


-— Przed kilku laty, ~- opo- 
wiadał badacz afrykański Stef 
fens, —- zostałem zaangażowa- 


ny przez towarzystwo filmo- 
We, które chciało nakręcać 
film z życia dzikich zwierząt w 


Afryce. W drodze nasz opera- 


tor, Fred, kupił u murzynów 
małą małpkę, która bardzo sig 
do niego przywiązałą i zawsze 
siedziała me na ramieniu, | 

Stworzonke to było bardzo 
lecz pod- 
czas zdjęć najdzikszych nawet 
zwierzął zachowywało się ci- 
cho, jak myszka. 
wówczas spokojnie na ramie- 
niu swego pana ji ogrągłemi 
oczkami  pairzało na dzikie 
zwierzeta. | 


Gdy Czimbi była w złym hu i 


morze, lub bała sie, trzeba by- 
ło tylko dać jej jedną z ma- 
łych pozytywek, które zahra- 
liśmy, aby rozdać je murzy- 
nom. Małpza kręciła rączkę po 
zytywki j muzyka odrazu ją u- 
spokaja'ta Leez nawet wów. 
czas gdy pozytywka przestała 
grać, Lzimbi krecHa wciaż jej 
raczkę i nadal ją to bawiło. 


Znajdowałiśmy Się akurat 
na zachód od rzeki Pungo 1 
murzyni chcieli nas zaprowa- 


dzić do skalnej jaskini, w kłtó- 
rej zamieszkiwała lwia para. 
Na wysokim jesionie urządzi- 
liśmy wygoćae siedzenie dla 
Freda i umieściliśmy tam apa- 
rat filmowy. Fred wdrapał się 
ns drzewo. a na jego ramieniu 


siedziała nieodłącznie Czimix. 
"Nasi ludzie Szli ostrożnie w 


stronę jaskini i wreszcie za- 
częli strzelać śŚlepymi naboja- 
mi, aby wyptoszyć Iwy.z lego- 
wiska. Po kilku strzałach z ja- 


Siedziało 
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skini wyszedł potężny lew, Ro- 
zejrzał się i tak, jak przewidy- 
waliśmy, poszedł w stronę ste- 
Pn przechodząc obok jesionu, 
z kiórego Fred mógł teraz vo- 
bić doskonałe zdjęcia. 
Udaliśmy się za lwem, krzy 
cząc operatorowi, aby jeszesze 
czekał na drzewie, Gdy odda- 
liliśmy się o jakie trzysta me- 
trów od jesionu, zjawił się nâ- 
gle Fred, <ały pokrwawiony i 
podrapany. Okazało się, a 
chciał on akurat zejść z drze- 
wa, gdy ujrzał przechodzącą w 
pobliżu Iwicę. Zdumiony Fred 
wypuścił z ręki gałąź i stoczył 


się z drzewa. Widział -jeszeze, 


jak lwica, prawdopodobnie 


przesiraszona, skoczyła w iył, 
poczem nie oglądając się pe- 
Ukryła 
łrawa stepowa i 


dem przybiegł do nas. 
ga wysoka 


szczęśliwie nas dogonił [Lecz 
podczas jego upadku, przerwa! 
się łańcuszek Czimbi i biedna 
małpka siedziała 


teraz sama 
na drzewie, lub noże została 


już pożarta przez Iwice. 
Bezrzwłocznie wróciliśmy 
wszyscy do jesionu, na którym 
wisiał również nasz aparmi 
filmowy. fLwica leżała u stóp 
jesionu. Od czasu do czasu pod 
nosiła się, patrzała na gałezte 


i mruczała, gryzła kore i pró-. 


bcwała wdrapać sie na drzewo, 


ale. to się jej nie udawałe. 


Zaczęliśmy znów strzelać na 
postrach Lwica mrucząc groź 
nie cofała się. 

Ujrzeliśmy teraz hiedna 
Gzimbi. Jej przerwany łańcu. 
<zek vaplatałt się w ga'ęziach. 


Oczki jej ze strachu były dwa. 


razy większe, niż zazwyczaj, 
a ona kręciła bez przerwy rącz 
kę aparatų filmowego. Praw- 
dopodobnie sądziła, że ma 
pized soba swą pozytywkę. Z 
trudem udało się nam zwabić 


z drzewa przerażone zwiprząt- 


ka. | 

Następnie spostrzegliśmy, że 
przestraszona Czimbi, wykrę- 
cą 400 metrów taśmy filmo- 
wej! Podczas wywoływania 
Fred przekonał się, że bardzo 
duży kawał taśmy, nakręcony 
przez małpkę, nadawał się do 
użytką. Gzimbi niechcąco sfil- 
wowąłą wice, czającą sie pod 
drzewem. Małpka wyręczvła 
swego pana. ` ja ada 

Niedawno temu ten film a- 
frykański wyświetlono w Euro 
bie. Bardzo się on wszystkim 
podobsł, choć nikt nie wie- 
dział, że małpka Czimbi praco- 
wałą w nim w charakterze ope 
rałoTa. 


Apel do wszystkich! : 


Chyba wszystkim zależy, by dzieci 
były umysłowo dobrze rozwiniete. 

Kupujmy zatem wszyscy Zabawki, 
gry towarzyskie i zajęcia frablow- 
skle w Najtańiszem Źródle Zabawek 
„AJ ziecięc 
Łódź, 34 Narutowicza 34 
telefon 192-55. 
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UWAGA: Na miejscu klinika lalek. $ 


jestem głodny. i 
I usiadł sobie wygodnie na 


"Pan Adam, malarz, który mie 
szkał w dużym pokoju na pod- 


_daszu, wyszedł dziś z domu na 
cały wieczór. Bo to była wilja 
.4 jego imieniny, Siedział więc 


sobie przy kolacji wsród weso- 


łych przyjaciół i pewnie byłby 
- Bie. Seo zdziwił, 
- wiedział, . - się - 


działo w dego pracowni. 


Pracownia była. pełna obra- . 
; zów, a przez szerokie okno, u- - 
«mieszczone w - dachu, zaglądały 
do niej księżyc i gwiazdy, 


o— Gwi, „ćwi, ćwi — - rozległo 
się naraz iz obrazu w Szero- 


kich- ramach wyskoczyło całe 
- stado kuropatw.. Otrząsnęły się, 
. poruszyły parę razy skrzydeł- 
- kami i poczęły biegać po poko- 
"Ju. dziobiąc coś ciągle to-tu. to 


tama. 


< — Ach, jak to dobrze, - — Wo- 
łały — że możemy się trochę. 
rozgrzać. Od tylu lat już idzie- 


my wcir po Śniegu, a wiatr 
dmie na nas tak, że nam się aż 
piórka podniosły do góry i wca- 


a le już nie grzeją, 


Zanim jeszcze inne rzeczy w 
pokoju miały czas wyjść z po- 
dziwienia, już z przeciwległej 


>? Ściany zeskoczyło dwuch mło- 
_ dych niedźwiadków. 


— Uwau, uwau — zamnucza- 
ły. — Możemy nareszcie znowu 


stanąć na wszystkich czterech la ' 


pach. Malarz kazał nam stać 


- tylko na tylnych, a to takie me- 
A czące. s 
-_ Jeden z nich skoczył zaraz na 
krzesło, oparł się o stół i począł 


swym czerwonym języczkiem li- 
zać miód, który malarz jadł za- 
wsze z chlebem zamiast masła. 

— Uważaj, żebyś i mnie nie 
połknął razem — powiedział ta- 
lerz. — Góżeś taki głodny? 

Ale'oto przed niedźwiadkami 
stał już stary rybak w żółtej 
watowanej . kamizelce 1 z fajką 
w ustach, której nie wyjmował 
nawet, kiedy mówił. 


— Macie tu, pożywcie sie tym 


chlebem z serem, co mi Żona 
przyniosłą w koszyku. 


kanapie, żeby wyprostować ra- 
miona ij nogi. ° 


gdyby. 
tymczasem 


Ja nie | 


"Ale po chwilce już powstał 
prędko i przesiadł się na krze- 
sło. 


— Cóż to? — powoda a 


Kanapa jest tak samo mokra, 
jak ten piasek nadbrzeżny? 


1: istotnie, wszyscy dostrzegli: 


to odrazu, że obraz, przedsta- 


„ wiający morze, ożył także: fa- 
le poczęły się gwałtownie koły: 
„sać, a krople wodv leciały z 


góry. na kanapę. 


„> — A to byłaby piękna historja 
| — zawołały Stoły, krzesła i sza-- 
fa. —. Gotowe nam tu jeszcze A 
morze wystąpić z brzegów i U- - 


rządzić powódź, 


zalewem. 


- Ale morze było zbyć rozsądne £ 
żeby. nie ' zrozumieć, iż jest za 


wielkie na tę pracownię i wea- 


le nie miało ochoty jej zatopić. 


A kanapa miała już nowego 


gościa. Stara kobietą z wiązan- 


ką chróstu na plecach przycła- 


pała się z kąta pod piecem, zdję 


ła swoje brzemię, poprawiła 
czerwoną chustkę na głowie, 


przetarłą oczy fartuchem i z 


westchnieniem usiadła na ka- 
napie. 


— Chwała Bogul nareszcie 


odpocznę — powiedziała, — 


Od trzech lat już dźwigam bez- 
ustannie ten ciężar. Zmęczyłam 
się okrutnie. 

Chróst trzaskał lekko. i spo- 
glądał ku ścianie, na której wł- 
siały róże, wymalowane w ka- 


miennym wazonie, a pachnące: 


teraz tak pięknie. 

Szafa, najstarsza Z rzeczy w 
pracowni, mia'a okropnie Wy- 
siraszoną twarz. 

— To jakieś złe rzeczy — mó- 
wila, — Któż to kiedy widział, 
żeby obrazy wychodziły ze SWO- 
ich ram. Niechby już pan A- 


dam wrócił jak najprędzej i zro 


bił tu porządek. Czuję się 
bardzo nieswojo, | 


Wtedy począł sie R P gra 


natowy fartuch malarza, wiszą: 
cy na gwoździu, a za nim wszy» 
stk'e farby w pudełku malar- 
skim — czerwona, 


niebieska. - 


żółta i zielona, a za niemi nen- 
dz] i nawet ścierka, cała pokry 


'ta różnokolorowemi plamami 


Wszystko, co pomagało mala- 
rzow* w jego pracy, Śmiało się 
teraz. 

.— To nie są żadne czary = 
pow'edziaął pendzel, — Przecież 
pani sama słyszała chyba nie- 
raz, jak ludzie, któórzy tu przy- 
chodzili, do pracowni, mówili: 

„Te obrazy są jak żywe, mo- 


zh by prawie wyskoczyć. ze 3WG8- 
ich ram“ l 


-— Właśnie, właśnie: — przy: 
twierdziły farby i ponlamiona 


- Ściereczka. ; 
i .Próbawały więc podnieść swo- 
je ciężkie nogi do góry, żebv 
się choć troche obrom przed 


— Ach; Go tam ię może mać. 
na czarach taki pospolity pern- 
dzel i Ścierka, zrobiona ze sta- 
rej podartej koszuli — pomy- 
Ślałą sobie szafa, która nie da- 
ła się łatwo przekonać. = 

A wtem odezwał się cichy głos 
z obrazu nad łóżkiem malarza. 
I "piękna, starsza już kobieta w 
czarnej sukni podniosła rękę $ 
wskazała oi w stronę © 
kna. 


— Patrzcie pikaval oto tam 
gwiazdka spada w tej chwili s 
nieba. Taka sama gwiazdką 
spadła pięćdziesiąt lat temu 
właśnie w samą wilje. Wprost 
z nieba do kołyski. malarza, 
który był wtedy malutkim Ada- 
siem i dopiero co sie urodził, 
Ta jasna gwiazdka byłą na ipię- 
kniejszym darem w jego życiu 
i sprawiła, że mógł malować 
swoje niezwykłe obrazy. 


— Buuum — zesąr w szafce 
przy drzwiach wybił pierwszą. 
Słychać było lekki szmer szty- 
wnego płótna, a potem wszyst-. 
ko się uciszyło zupełnie. A 


gdy pan Adam orzekrecił klucz 


w zatrzasku i wszedł do praco- 


„wani, wszystko bvło jak zwykle 


na swojem miejscu. 
Tylko księżyc przechylił gło-. 


wę na bok i zaglądał ciekawie 


przez okno, zdziwiony, że to 
wesołe, barwne towarzystwo 
zniknęło gdzieś tak nagle. Ea 


Przetarł nawet sobie oczy ma 
łvm białym ob'oczkiem, kiwał 
głową i mruczał: „Jakież to dzi- 
wne, jakież to dziwne. * 


- cze za dnia 
gdzie miał odnieść robotę.. Te- 


Ni 


Mama wysłała Pawełka jesz- 
w kilka miejsce, 


raz wracał i przystanął na placu 
Zawsze było tu pusto, g dziś 
— las! Choinki i choinki! Jak- 


by tak pójść naprzełaj przed . 


siebie, możnaby chyba zabłądzić 


wśród tych świerczków, jak w. 


prawdziwym lesie. .- 
'— Każdy będzie miał dzisiaj 


choinkę, tylko nie my z Zośką. 


— myśli Pawełek, widząc jak 
ludzie Śpiesznie wybierają, tar- 
guja i płacą za drzewka. 

Tak, Kto chce mieć choinkę, 


? musi mieć. pieniądze. A swe" 
a pieniędzy nie ma. | 
To jest ma tylko 25 groszy 


na . tramwaj. Iść do domu moż- 


naby wprawdzie i piechotą na 


upartego, choć to akurat drugi 
koniec miasta... 
nie się Świerczek za 25 groszy? 
i cacka do przybrania go? Nie 
dostanie. 

A Zośka, młodsza siostrzycz- 
ka Pawełka, od tygodnia tylko 


o choince gada, nawet w nocy 
przez sen. Eh! Zośka! Ścisnął 


Pawełek ramionami, bo go ziąb 
przejął. Zatumał po Śniegu, bo 
mu nogi od tego gapienia się, 
„zmarzły i wycofuje się z po- 
między choinek do tramwaju. 

Późno, ostatnie wagony zjeż- 
dżają do remizy, a tam może 
matka choć klusek ugotuje. Już 
minął Pawełek plac z resztką 
choinek, patrzy, a tu mu pod 
nogami 
drzewko, nie drzaw%b, krza- 
«czek, nie krzaczek. ale zielone 
i kołące. 


Schylił się Pawełek przyjrzał: 


jałowiec. Aż coś kolnęło Pa- 
wełka. Zawrócił na miejscu i 
do przekupnia w kożuchu rzekł: 
— Panie gospodarzu, czy to 
do sprzedania? 
Przekupień zastanowił się: 


— Ten jałowiec niby? Ano,- 


'przyplątało się krzaczysko do 
Świerków, to i cóż z nim robić. 
Snrzedać można. Kup. jak 
masz za co. 


— A ile pan gospodarz chce? 


Przekupień machnął ręką. — 
Daj dwadzieścia pięć groszy i 
bierz. i 


leży coś nieduże — 


MOJ GŁOSIE 


Dał Pawełek. A potem zaraz 


„chwycił jałowiec za ośŚnieżony 


pieniek i wio! na nogach do do- 

mu. 

Długo szedł i zmachał się > po- 

rządnie, 

drzwiami mieszkania: 
— Stuk! stuk! 


Matka drzwi otwiera: a tu 


przed Pawełkiem wchodzi də- 

. mieszkania 'RoŚĆ zielony: o 
-Nol nikt się tego nie spodzie- 

OE Z 


Raj Wodza LM 


Ale czy dosta- a 


Dwaj wodzowie ire „Błękit 
ny Wąż” i „Czerwony Wilk” zosta 
li pewnego razu zaproszeni na ucz- 
tę do prezydenta Ameryki, Na sto- 
le, między innemi, stał słoik z musz 
tardą, której indjanie wogóle nie 
znali. Wodzowie zuważyli, że nie- 
którzy z wysoko postawionych go- 
ści, brali sobie trochę musztardy na 
talerz, Wódz „Błękitny Wąż” są- 
dził, że musi to być jakaś smaczna 
potrawa i nałożył sobie na talerz 
pełną łyżkę musztardy, którą odra 
zu włożył do ust, Z oczu pociekły 
mu łzy, ale dzielny wódz przemógł 
straszliwe palenie, 

„Czerwony Wilk” spostrzegł łzy 
i spytał: 

_— Dlaczego płaczesz, 
cie? 

„Błękitny Wąż” odparł: 

— . Płaczę, ponieważ przypomnia 
łem sobie, jak mój brat utonął w 
rzece Mississipi. 

„Czerwony Wilk” wziął sobie 


* również łyżkę musztardy i całą por 


cję włożył odrazu do ust, Gdy rów- 
nież i jemu z oczu zaczęły kapać 
łzy. „Błękitny Wąż” spytał: 

„_ Dlaczego płaczesz, mój bra- 
cie? 

„Czerwony wilk” odparł zę złoś 
cią: 

—. Płaczę dlatego, żeś ty wówczag 
nie utonał w Mississipi razem z two 
im bratem! 


- swoje drzewko. 


mój bra- | 


wał w domu. 
Ustawił Pawełek jałowiec na 

stmhuk pod okrem, w ho:orv- 

wym kącie. Świątecznie zroń. . 


. ło się w izbie. 
Stanął wreszcie przed 


— Widzisz, Zośka? 
Podeszła matka od komina. z 


talerzem klusek. Talerz na sto- 


le, czystym obrusem nakrytym, - 


postawiła i gładzi - Pawełka po 


spoconej czuprynie i uśmiecha 
się do -Zośki: 

— No przecie i wy. macie” 
Gieszysz sje 
Zośka? 


— Ciesze się, owe Zośka. 


--— Ale tak myśle że w nocy bę- 
dzie jeszcze 


lepiej. w "nocy 
przyjdzie Bajka, co po miesz- 
kaniach grzecznych dzieci cho- 
dzi i zaczaruje nam ten jałowiec 
w śliczny Świerczek, bogato u- 
sirojony cackami. Te dopiero 
będzie choinka! | 
A Pawełek na to: 
— (o mi tam po Bajce! Mój 
jałowczyk i bez bajkowych cza- 


"rów śliczny! Popatrz Zośka. — 


Przyjrzyj mu się dobrze: zieło- 
ny, gałęzisty, lasem pachnący 
cały. Jeszcze wczoraj dawał 
schronienie w swych -gałazkach 


ptakom... Jeszcze wczoraj wie- 


wiórka po nim tańczyła... Jesz- 
cze dziś rano żywy, prawdziwy 
zając pod nim spał. 

— Nie chcę wcale, żeby mi 
go Bajka odmieniała! Takiegom 
sobie zdobył i takiemu. rad fe- 
stem! 

- Uśmiechnęła się matka: 

_— Masz słuszność, Pawełku 
— i spracowaną, twardą reką 
osladit mama zielony, lasem 
pachnący jałowczyk. ; 

Przysunęła się mała Zośka 
do starszego brata: 

— A opowiesz, jak to zając 
pod tym jałowczykiem spał? 

— Opowiem. Słuchaj: — Pe- 
wnego razu, przed samemi świę 
tami w lesie... (Tu Pawełek mu- 
siał przerwać, żeby móc mamie 
porządek w mieszkaniu na jū 
trzejsze Święto zrobić). 

Kto z czytelników „Mojego 
Głosiku“ opowie dalej ciekawej 
Zosi tę historję o zajączku, 


który. w Wigilję rano zas” ił cS 
pod jałowcem? 
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 BOHOŚ 
{Ui B. Krauze) 

Z poniżej podanych sylab u- 
łożyć 16 wyrazów o podanych 
znaczeniach. Pierwsze litery 
tych wyrazów, czytane z góry 
na dół, dadzą rozwiązanie. - 

Sylaby 

be, ghna, eja, cie, «zep, 
der, ra, es, es, fa, ga, gu, 
i, jas. ka, ka, ki, ko, ku, lap, 
l, lin, ma, mos, na, nar, nau, 
nia. nie, nō, Osz, on, TA, TA, 
roł, ta. tay, two. ty. wa, ży. 
vork, vo. 


dy, 


Zmaczenie wyrazów 
1) Przyrząd sportowy. 2) U- 
roczyste przedstawienie. 3) 
Doktór. 4) Kapelusz. 5) Napój. 
6) Zwierzę. 7) Miasto w Ame- 
ryce. 8) Miejscowość na pół- 
Mieszkaniec 


północy. 10) Część ciała. 11) 
Rodzaj broni. 12) Teorje, 13) 
Miasto w Japonji. 14) Uprawa 


ziemi. 15) Nazwisko artystki 
filmowej, 16) Roślina, 


bogogryf Il 
{UF Miehaś Landa), 


Z poniżej podanych sylab u- 
łożyć 7 wyrazów o podanych 
znaczeniach. Pierwsze litery 


tych wyrazów, czytane z góry. 


na dół, dadzą pierwszą terg 
imienia 1 nazwisko wielkiego 


wyrałazcy, a ostatnie, cyztane 
w tyn samym kierunku, ua- 
zwę jego wynalazku. 


Sylaby | 
bacz, gzew, cha, dur, da, di, 


€, gTZYS, gro, ł, ko, lip, na, nek, 
ob, rzą, sa, so, trę, wa. 


Znaczenie wyrazów 
1) Zawód, 2) Figura geome- 
tryczna. 3) Wielki śpiewak. 
4) Rodzaj przedstawienia, 5) 
Miasto w Polsce. 6) Rogalek. 
7) Odznaczenie, 


Logogryi I 
{UF R. Złotowska), 

Z poniżej podanych sylab u- 
łożyć 12 wyrazów o podanych 
znaczeniach, tak, aby pierwsze 
litery tvch wyrazów, czytane 


- ROR. NU, 


her, 


MÓJ GŁOSTE 


z góry na dół, dały pierwsze li- 
tery imion i nazwisko pisarza 
wynalazcy, a ostatnie, czytane 
w tym samym kierunku, tytuł 
jego utworu. 


Sylaby 

ar, ba, buz, da, ek, i, in, ja. 
ka. kasz, la, li, lo, nez, non, 
ya. ro, SAF, SO, fa, for. 
ty. wa, wen. wi. wor, ze, sejm, 
że, 

Znaczenie wyrazów 

1) Drzewo. 2) Pisarz hisz: 
pański. 8} Owoce. 4) Zawłe- 
szenie broni 5) Owoce południe 
wy. 6) Zwierzę. 7) Imię me- 
skie. 8) Pojazdy. 9) Przyrzad 
do ochładzania powietrza. 10) 
Śpiew osoby pojedyńcze} 11) 
Reguła. 17) Kaleka wojenny. 


zadanie 
maiemafyczne 

(UŁ L. i H. Łipszycowiej. | 

Zmaleźć liczbę, odpawiadają- 
cą następującym warunkom: 

Jeżeli do jeż połowy dodamy 
21, to otrzymamy taką samą 
liczbę, jaką się otrzyma, jeżeli 


od  padwójnej poszukiwanej 
liczby odejmiemy 21. 


ńwadraf maglezny 


(UR L. i H. Krskowacy) 


1) E BE Ë F a s 
J + s a m m s 
3 ) E z z Li a = 
i w aaa: 
5) 4 a © BE 3 
8) z W m a . 


Zmaczenie wyrazów 


© 1) Jest ona przyczyna upa- 
dłości. 


2) Uczy  pupifków swych 
sprawności, | 
3) Dobre opinje -— dowód 
wzięłoŚci. 


4) Świadectwo ludzkiej po- 
dłości. 

5) Grecka bogini sprawiedk- 
wości, 

6) Perski bożek 
mności, 


Anagram 
(UŁ L i H, Erakowsty) 


Z trzech liter ułóżcie «cztery 
słowa, 

O których tutaj poniżej będzie 
mowa. 

Pierwsze wam wskaże, jak rze 
mieślnik pracuje, 

Z kilku drugich sztukę się bu- 
duje. 

Na Abrahama trzeci śle łono, 

Czwarty twierdzenie tylko jest 
pono. 


grody 
Rozwiązania powyższych nom 
rywek umysłowych należy nad 
syłać do redakcji „Mojego Gła- 
siku“ (Piotrkowska 101) do 


ała 1 cie- 


| dnia 8 stycznia. 


Za trafne rozwiązania redąk: 
cja przeznacza trzy nagrodv: 

1) 2 bilety do kina. 

2) Grę towarzyską. 

3) Książkę, 


Rozwiązania rozrywek umysłowych 
umieszczonych w numerze 51 „Mojego Głosiku* 


ROZWIĄZANIE pQGOGRYFU | 

Hebel, Indje (wspak), 
raport, yy, korsarz, stawidła, figi 
(wspak), emir. nudy, kucyk. Idzi, 
hufce (wspak), walizka, ichneumon 
Chili, zagroda, 

„Henryk Sienkiewiez - — Listy z 
Afryki. Hania 


ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU IL 

Francja, rumak, yo-yo, dachów- 
ka, Erynje, Ryszard, Yokohama, 
Krynica, cesarz, herbata, Olimp, 


parostatek, Ijada, naparstek: 
„Fryderyk Chopin, 


ROZWIĄZANIE ŁOGOGRYFU IN. 
Badyl, otucha, lokal, elegancik, 


satyra, Łotwa, antymon, wiel. pra- 
nie. rogal, ubytek. salamandra. | 

„Bolesław Prus — Lalka, Aniel- 
ka”. 


ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKI. 
Bojownik, Watykan, Nobel, pod 
woje, Henryk, Bug 5, Koran, žarów 
ka, kolęda, pogoda, 
„Jan Dęboróg = Wybór Em 


3 
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NY. 


- nazwiska, 


I 


MOJ GLOSIR 


ROZWIĄZANIE ŁAMIGŁÓWKĶK} | 
LITERGWEJ, 


Dumas, Scott, Mnich, Gracz, Sy- 


cyn, Bohun, sonet, dumki, Staff. 
Orcio, Ohnet, bajki, Igarz, 
„Monachomaehja”, 
ROZWIĄZANIE UKŁADANEK 
SZARADOWYCH 
Marlena, Kreta, Krata, Ramy. 
Otta. 
ROZWIĄZANIA WIZYTÓWEK 
Listonosz. Robotnik, Reżyser, 
Przekupień,. 


ROZWIĄZANIA SZARADEK 
Syrja — Jasyr, Łaska — Skała. 
Wandy — Dywan. Baku .— Kuba. 


ROZWIĄZANIE SZARAPpY. 
Walec. 


Trafne rozwiązania rozrywek u- 
mysłowych z numeru 51 „Mojego 
Głosiku” nadesłali: 

Akerbreżanka Gutka, Abramo- 
wicz Marek, Asterblum Henryk, A- 
ronsonówna, Luta, Adamówna Leo 
kadja, Adamczewski Jurek, Aleń- 
ska Kocia, Birnbaumówna  Cesła, 
Berliński Ch., Bilska Stacha, Baum 
Tolek, Borensztajn Atek, Balbirska 
Marysia,  Bersteinówna Alinka, 
Częstochowski I., Cederówna Lola, 
Cymer Janek, Całkówna Irka, Cy- 
mermanówna Dziunia, Cynkówna 
Dodzia, Dudzińska Ola, Drabków- 
na Wisia, Dawidowiczowie Jurek 


` „Posłuszna”; Odpisuję ci jedno- 


cześnie na dwa listy. Zdaje mi się, 


żeś pytała o ©. Rynberga i dlate- 
go sądziłam, że to jest twój krew 
ny. Powiastki i artykuliki do „Gło 
siku” układają rozmaite osoby. U- 
twory moich siostrzenice i siestrzeń 
ców o ile się nadają, również u- 
mieszczam w gazetce, Pseudonim 
ukazuje się w „Głosika? zamiast 
lecz nazwisko należy po 
dać dla mojej wiadomości. Czy du 
żo pracujesz przez święta? Dziew- 
czynka i chłopiec, o których py- 
tasz, do mnie nie pisują. Czy już 
wychodzisz? Do nadsyłańych roz 
rywek umysłowych, należy dołą- 
czać rozwiązanie. 

Smorodinówna Frania: Mam Rna- 
dzieję że jesteś już zdrowa. Bar- 
dzo się cieszę, że zainteresowałaś 
sia projektem Michasia Landa, 


i Marglka, Datyner Lucek, Danie- 


lak Stach, Edelsztajnówna Regina, 


Engelman Ignaś, Englerowie Ja- 
nek i Mila. Falderówne Zosia i Å- 
nia, Fabersteinówna Gienia, Fajer- 
stein Ignaś, Gurkówna Lula, Gra- 
merówna Lola, Górewieczówna. Niu 
sia, Gartowska Wiktorja, Gabryń- 
ski Stach, Grynbaumówna Edka, 
Garlikowska Hanka z Polesia, Ga- 
berówna Zosia, Harakówna Mary- 
sia, Holemanówna Bala, Herszen- 
berg Julek, Hamburger Atek, „Ir- 
ka ze wsi” Tzbicka Mirka, Jaskól- 
ska Hania, Jakubowicz Mare ek, do- 
skowiczówna Irka, J óżwiakówna 
Zocha, Kopelmanówna Hala, Kran- 
ze B. Kantorowiczówna Sonia, 
Kruczewska Jadzia, Krakowscy 
Ludwik i Henryk, Kolasiewiezów- 
na Marja, Kaczorowski Jerzyk, 
Krancówna Ruta, Kure Benio, Le- 
wówna Betty, Lublinerówna Pola, 
Ilaksówna  Estusia, Lipmanówna 
Fania, Landau Władek, Lipowska 
Aniela, Landau Michaś, Łukomska 
Grysia, Markiewicz Leon, Margulis 
sówna Gienia, Milstein Henio, Mur 
nerówna Liza, Maliszewski Tadek, 
Nirensteinówna Tola, Nonberżanka 


Heika. Najberżanka afirka, Oppen- 


cheimówna Celinka, Openchowska 
Znzia Crensztajnówna Zosia, Opa- 
towski Heniek, Oksberżanka Nin- 
ka, „Posłuszna”, Pankowska Ja- 
dzia, Perelmanówna Haneczka, Per 
le Janek, Pikówna Saba, Rosenów 
na Lusia, Roznerówna Lilka, Ro- 


gdyż mnie się ten weż bardzo 
podoba, Narazie nagrody w posta 
ci abonamentu były tylko raz, lecz 
sądzę, że wkrótce znów to powtó- 
rzymy. | 


Smorodinówna Franła poleca czy, 


telniczkom i czytelnikom „Mojego 


-Głłosiku*” książkę Sienkiewicza „W 


pustyni i w puszczy” i nowele i po 
wieści Klizy Orzeszkowej, 

Ssłowiejczyk S.: Rozrywki zwy- 
kle poprawiam, lecz mimo to od 
czasu do czasu wkrada się w nie 
jakiś błąd, Siostrzyczkę pozdrów i 
poproś, aby sama do mnie napisa- 
ła. Dziewczynka, którą  wzywasz, 
aby do mnie napisała, pisuje już 
do «Głosiku” lecz pod  pseudani- 
mem. | 

Silski Leon wzywa Ewę Zakli- 
kowską, aby napisała do sr 
Głosiku”. 


zenberg S. H., Rechtman Zygmuś, 
Rozenfarbówna Żeńka, Rutkowska 
Heieta, Rabinowiczówna Fela, Ro- 
gacka Kasia, Szperlinżanka Stefka 
Sztarcówna B, Szpindlerówna Ma. 


dzia Ezpindler Józio, Szapirówna 
Bela,  Śwwaremanówna Adela, 
Szejnman Fredzio, Sołowiejczyk $. 
Simonowiczówna 
Marychna, Tarłowski Sławek, Tep 
ferówna Rita, Tenenbaumówna Ce 
linka, Torończykówna Loła, Tenen 
blum Gieniek, Tomaszewska Basia 
Tucholcówna Bronka, Tobesówna 
S.. Urbachówna Rena, Wajsbere 


Marek, Wanjberg H., Wienerówna 


Dorka, Wołkowicz Benio, Wiązow 
ska Romana, Wajsman Tolek, 
Walcmanówna Tosia, Wałdmanów 
na Lucia, Zaliszewska Gnusia, Ży! 
ber Henryk, Zylbermanówna Hele- 
na, Zylborszacówna Gutka, Zylber 
sztajnówna Krysia, Zajączkowska 
Miecia Zalemanówna Lola, 
* $ e 

Nagrody drogą losowania TW 
mai: 

ty Dwa bilety do kina —— q, Czę- 
stochowska. 


2) Grę towarzyską — E. 6. 
banmówra. 


3) Książkę a 0. Berliński. 


- Po odbiór nagród zgłosić sią na- . 
łeży do redakcji „Mojego Głosiku” 
(Piotrkowska 101) w. sobotę, dnia 
ą 2 o > 4 po poł. 


IRYSI 


Silski Leon: Wyobraź be. że 
wcale o tobie nie zapomniałam i 
list twój bardzo mnie ucieszył, Cie 
kawam jakie to przeszkody stanę- 


ły na drodze naszej koresponden- © 
eji? Do grona dziatwy głosikowej 


nadal należysz, O ile chcesz poznać 
czytelników i czytelniczki  „Głosi- 
ku”, przyjdź kiedyś na sobotnie 
przyjęcie. Jestem zadowolona, žė 
zainteresowałeś się projektem Mi- 
chasia Landa i proszę cię, abyś na 
dal przysyłał nazwy przeczytanych 
ksiażek, które ci się podobały. 
Silski Leon poleca czytelniczkom 
i czytelnikom „Mojego  Głosiku” 


następujące książki: wTzyłogię” — 


Mionkiewicza, „Trzech mauszkiete- 
rów” — Dumasa, 
Szymanowska  Archangiela z- 


Płocka: Dziękuję za miły lišek i 
sądzę, że Rack: stale do 1 mnie > 


Madzia,  Silska 


ER A E A N 


7 Om e -POGOGCEDERO 


gywała, Bardzo się cieszę, że „Mój 
Głosik” dociera tak daleko, Los na 
pewno będzie i dla ciebie łaskawy 
i obdarzy cię nagrodą, Można nad 
syżać również niepełne rozwiązania 
a mimo to bierze się udział wy loso 
waniu. Nelę i Julitkę serdecznie po 
zdrawiam i proszę, aby do mnie 
napisały, Możecia włożyć swe liści 
ki do jednej koperty. Jak spędza- 
cie święta? 
. , Orenszajnówna Zosia: Kto otrzy 
mał nagrodę za czystość? Jak tam 
wypadła cenzurka? Zdaje mi Się, 
że raz już otrzymałaś nagrodę, Jak 
się czuje Dosia? 

Orenszajnówna Zosia wzywa: Re 
nię Feldmanównę, aby napisała do 
„Mojego Głosiku”. | 

Orensztajnówna Bela: Czy udał 
sią obchód i kto brał w nim udział? 
Czy jesteś zadowolona z cenzurki? 
Ciekawam. który oddział wyszedł 
zwycięsko z konkursu czystości. 


Nonberg J.: Witam nowego sio- 
strzeńca! Do „Głosiku” trzeba pi- 
sa obszernie i szczerze, jak do 
przyjaciela, Do rozwiązań należy 
dołączać wyrazy pomocnicze, a 
po odbiór nagród można kogoś 
przysłać o ile samemu akurat nie 
, można przyjść. 


-Mędrzycka  Reginka: Dziekuję 
serdecznie za pamięć i miłe życze- 
nia, Ciekawam, jakie to były powo 
dy? O ile możesz, napisz mi o tem 
przy okazji, | 
Laksówna Estusia; Myślę, że cen 
zurka wypadła dobrze, A co tam 
' powiedziano mateczce na konferen 
ci? i | 
 Edelsztajnówna Reginka:  Bar- 
dzo proszą o obszerne sprawozda- 
nie z obchodu i uroczystości rozda 
nia nagród, Kto dostał nagrodę, a 
„kto czytał referat? Salusia już d 
mnie napisała, ki 
Częstochowska Helenka:  Możli- 
. we jest, że list zginął i dlatego nie 
miałaś odpowiedzi,  Halinką C. 
znam; dlaczego ostatnio ona do 
mnie nie pisuje. Czem jest zajęty 
twój braciszek? Pozdrów ge oda 
mnie. 
Częstochowska Helenka wzywa 
' Różyczkę Goldberżankę, aby napi- 
sała do „Mojego Głosiku”, 
 Altmanówna Salusia: O chorobła 
sama mi już powiedziałaś, Czy czu 
jesz się już całkiem dobrze? Gy 
ss ci pozwoli, przyjdź na przyję- 
a, 


„MÓJ GŁOSIK” 


Marguliesówna Ada: Bardzo Bię 
cieszę, że znów będziesz do mnie pi 
sywała. Co się tyczy błędów w roz 
rywkach, masz zupełną rację; po 
części to są omyłki zecerskie, któ- 
rych trudno jest uniknąć. Pomysł 
Michasia Landa uważam ża dobry 
i on sam już go rozwinął, jak to 
możesz Się przekonać z jego dzi- 
siejszej odpowiedzi, Dla bratanka 


. twego przesyłae pozdrowienia, 


Leon P.: Uważam, że jak na lat 
20. opowiadanie jest bardzo słabe. 
Sama treść niezbyt interesująca, 
forma i opracowanie nieszczególna 
a pozatem cała masa błędów gra- 
matycznych, Sądzę, że lepiej bę- 
dzie „nie bawić się w głupie rze. 
czy”, 


Krakowska Halinka: Temat refe 
ratu bardzo mi się podoba, W te- 
atrze „Kukietek” nie byłam, gdyż 
miałam wtedy grypę, Czy wieczo 
sek szkolny już się odbył? Cieka- 
wam czy i ty pojechałaś ze szkołą 
do Zakopanego. 


Ślusarski Ka”imierz; Wiersz u- 
mieszczę. „Czary dziwożony”* otrzy 
małam dopiero w tym tygodniu. 
Utwór ten ma bardzo wiełe walo- 
iów, do których w pierwszym TZ6- 
dzie zaliezam staranne  opracowa- 
nie i bardzo dobrą formę, Niestety 
treść jest oklepana i czarodziejska 
w rodzaju bajek dziś już prawie 
przez dzieci nieczytywanych, Szko 
da doprawdy tak dobrej, ładnej i 
miłej szaty zewnętrznej dła tak 
słabej treści, Może pan ma w zapa 
sie jeszcze jakieś utwory, to bar- 
dzobym prosiła o łaskawe przysła 
nie ich do redakcji „Mojego Głosi- 


ku". 


Edelształnówna Reginka wzywa 


Edkę Pasternakównę, aby napisała 
do „Głosiku”, | | 


JReissówna $S, i Zaksówna H.: 
Proszę „spółkę” o napisanie słów 


„kilku, Chcę poznać moje nowe sio- 


strzeniczki. 


Landa Michaś; Odpisują ci dziś 
jednocześnie na oba obszerne listy. 
Nazwisko teraz jest już chyba w 
porządku, Co się tyczy kącika lite 
rackiego już kilkoro dzieci się ode- 
zwało na twój apel. Sądzą jednak, 
że hasło można umieścić, aby więk 
sza ilość czytelniczek i czytelni- 


ków zwróciła na to uwagę, Kacik 


zawierający sposoby robienia roz- 
maitych zabawek i gier, istnieje 
nadal. Dopiero dwa tygodnie te- 


"z czytelniczek lub 


mu „Głosik podał sposób na zro- 
bienie sobie samemu „yo-yo”, W 
kąciku tym można naturalnie t- 
mieszczą również sposoby urządze 
nia i innych przedmiotów, leez u- 
ważam, że robienie sobie samodzieł 
nie zabawek, jest również miłe I 
pożyteczne. Co się tyczy powięk- 
szenia gazetki, pomysł twój jest 
całkiem trafny, Bardzo się cieszę, 
że przydał ci się głosikowy jeleń. 
Orzeł był już w „Głosiku”, Numer 


- ten naszykowałam dla ciebie i mo 


żesz go sobie jutro popołudniu mię 
dzy 4 — 5 odebrać w redakcji, Po- 
tem zostawię go u chłopea redak- 
cyjnego, który też ci go wręczy. 
Chcialam ci odrazu odpisać na oba 
liściki, ale ponieważ olz.owiedź na 
jeden już jest dość pokaźna, odpo 
wiedź na drugi zamieszczę w nā- 


stępnym numerze „Głosiku”, 


Hasenberżanka Jadzia: Witam 
nową siostrzeniczkę, O ile chcesz 
mnie poznać, przyjdź na przyjęcie 
redakcyjne, w którakolwiek robo- 
tę, między godziną 4 a 5 popołud- 
niu. Do jakich szkolnych kółek na 


| leżysz? Mam nadzieję, że „odwagi” 


swej nie pożałujesz. 

Landa Michaś prosi kogokolwiek 
czytelników 
„Głosiku” go podanie mu za pośred- 
nietwem gazetki adresu szkoły bo 
wszechnej Nr, 148, 


(Lisówna R.: Czy otrzymałaś od- 
powiedź na pierwszy liścik? Mirka 
zdaje się, pisała do mnie już w ze- 
szłym roku. Jak się czuje matecz- 


„ka i co jej właściwie było? 


Henneberżanka Danusia; Bardzo 
się cieszę, że lubisz „Mój Głosik” 
i czytasz go z przyjemnością. Po- 
nieważ mieszkasz tak blisko 
przyjdź na przyjęcie redakcyjne, 
to się poznamy, Do jakiej szkoły 
chodzisz? | | 

Fłanchaum W.: Temat logogry- 
fu wogóle musi być troszkę bar- 
dziej skomplikowany, Imię chłop- 
ca nie jest odpowiednim tematem 
logogryfu, Pozatem wyrazy dzieli 
Bię na sylaby, a nie na litery, Nale 
ży również załączyć rozwiązanie. 
Dlaczego nie nadsyłasz rozwiązań 
. P3 umieszczanych w „Głosł 

t 


